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fl^TONl DURSKI
krótki rys biograficzny z okazyi ćw ierćw iekow ej rocznicy  

jego  służb}* sokolej.

W
u toni T rz a s k a  D u r s k i ,  sy n  ś. p. A n ton ieg o ,  by- 

Jfc  lego c. k . u rz ę d n ik a  sk a rb o w eg o  i A u g u s ty n y  z O rth -  
nerów  D u r s k i c h ,  u rodzi ł s ię  d n ia  28. lu te g o  1 8 5 1  r. 

w  Z b a ra ż u  n a  Podolu .
Do szkól lu d ow ych  i ś re ­

dn ich  (g im nazy um  b e rn a r d y ń ­
sk ie )  uczęszczał w e L w o w ie  
i w roku  18 71 .  zda ł m a tu rę
z odznaczeniem .

D a lsze  s tu d y a  aż do roku 
1 876 .  k on ty n u je  n a  po li te ­
chn ice  lw ow skiej ,  a  ró w n o ­
cześnie — jak o  dzie lny  ju ż  g i ­
m n a s ty k  , k sz ta łco n y  w szko­
łach  jeszcze  pod k ie ru n ­
kiem nau czyc ie la  S ta n i s ła w a  
S z y ty l iń s k ie g o  (obecny  n a ­
czeln ik  „S ok o ła“ i in spek to r  
s t r a ż y  ogniow ej w T a rn o p o ­
lu) — p ia s tu je  godność  n a u ­
czycie la  częśc ią  w Sokole 
lw o w sk im , a częśc ią  w za­
k ład z ie  M ag. E d w a r d a  M a­
d e jsk iego ,  oraz o d b y w a  w  r.
1 8 7 2 —7 3. jed n o ro c z n ą  s łużbę  

w o jsk o w ą ,  z k tóre j  w ychodz i 
ze s topn iem  p o ruczn ika .

W  roku  1 874 .  w idz im y  
go znowu nauczycie lem  g i ­
m n as ty k i  w S o k o le , gdzie  
zazn a jam ia  się a za razem  
k sz ta łc i  da le j  fachow o pod 
ów czesnym  nacze ln ik iem  ś. p. F ra n c .  H och m an nem  , w y ­
cho w ank iem  czeskie j szkoły  sokolej w ie lk iego  M iros ław a

T y rsza ,

W  ro ku  a to li 1876 .,  g d y  H o c h r o a u n , nie m o g ąc  po­
konać p rz ec iw n o śc i ,  z ja k ie m i  t a k  w obec a p a ty i  sam y ch  
członków „So ko la11, j a k  i ogółu , w a lczy ć  m u s ia ł  n a  każd ym  

i n iem al k ro k u  , op uszcza  L w ów , a b y  o t r z y m a ć  k o rz y s tn ie j ­
szą posadę  na  W ę g rz e c h ,  W y ­
dz ia ł  „S oko ła*  pow ierza  w d. 
1. m a rc a  — ja k k o lw ie k  z pe­
w ny m  odcieniem  n iedow ierza­
n ia  , a le  też  — ze w zg lęd u  
n a  szczup łe  bardzo  fundusze 
T o w a r z y s tw a  — pod p rz y s tę -  
pnie jszem i znaczn ie  w a ru n ­
kam i , naczelne  k ie row nic tw o  

D u rsk iem u .
Młody, in te l ig e n tn y ,  u j­

m u ją ce j  pow ierzchow ności ,  
szerok ich  ba ró w  i n ie z w y ­
kłej s i ły  naczeln ik  n ie  za­
chw ia ł  położonego w nim 
zaufan ia  , lecz w k ró tk im  
czasie sk ł a d a  dow ody  w ie l­
k iego  z rozum ienia  celów i za ­

d an ia  sw ego .

C hcąc  je d n a k  d ać  cz y te l ­
n ik om  ja śn ie j szy  obraz  d z i a ­
ła lności D u rsk ie g o  d la  sp ra w y  
sokolej i w ycho w aw cze j ,  po­
dz ie l i łbym  p racę  jego  na  t rzy  
ok resy .  I  t a k .  P ie rw s z y  okres  
dzielę n a  l a t a  od po w ołan ia  
go n a  s tan o w isk o  naC fe ln ika  
aż do rok u  1884 .  t.  j .  chw ili ,  

w której „Sokó ł11 lw o w sk i  po w ie lk ich  w y s i łk a c h  do­
s ięg a  zam ierzonego  celu i w p ro w adza  s ię  do w łasneg o  
G n ia z d a ;  d ru g i  obe jm uje  la ta  1885 .  do 1 8 9 2 . ,  k ied y
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powstaje Związek Sokolstwa polskiego, a t r z e c i , to praca 
jego  aż do chwili obecnej, jako  naczelnika związkowego 
Grona nauczycielskiego.

I cóż zdziałał Durski w pierwszym a zarazem naj-  
k rytyczniejszym dla „Sokoła" lwowskiego okresie?

Oto, poświęcając się odtąd wyłącznie Sokołowi 
i g im nastyce ,  przystępuje do pracy z całym zapałem 
i ene rg ią ,  a ,  co więcej, z zakreślonym juś zgóry planem, 
czego brakowało niewątpliwie poprzednikowi jego.

Pojmuje on bowiem , że chcąc mieć w przyszłości 
zastępy dzielnych Sokołów, musi zacząć pracę od funda- 
m o n tu , t. j .  od młodzieiy. Ściąga więc nasamprzód z za­
kładu Madejskiego do „Sokoła" częśd ciów swoich 
i kilku kolegów sz ko lnych ,  j a k :  brr.ci ój o lewiczów: 
dra  Antoniego i Józefa , d ra  Lnc*' . n-rt -a, Sano­
ckiego W ładysław a i ś. p. W* F  padku
zaś w roku 1876. pom* , - t t ę  r ieiy.

S kup ia  nas* *r; - v ' f  ,  podówczas
ronko ofiar'- ^ do podziwu,
auczyr- młodzieżą w jedno-
^  ' ' '■'S z e . *  a umi wyłogami i takież

• .  .u je kadry  wojskowe, dzieli 
• > y t któremi dowodzić każe z wol-

w\ .or" * jom  i porucznikom.
ordynku odbywa z nimi pochody przez 

-ądza popisy i wycieczki w okolice Lwowa,
•>o® zawsze o ile możności z ćwiczeniami g im nasty-  

i nem i , za b aw a m i,  śp iew em , g rą  w piłkę i t. p.
Młodzież garn ie  się teraz do nSokołau coraz liczniej 

i ochotniej, a z n ią wzrasta wdzięczność i sy m p a ty a  
Lwowian dla D urskiego i nauczycieli.

Obok wszakże pracy nad fizycznem, a tern samem 
i moralnem wychowaniem młodzieży, s ta ra  się Durski 
rozbudzić prawie już  zupełnie za jego  poprzednika za­
marłe życie w „Sokole", s tw arzając  w niem zastępy 
członków t. zw. czynnych , czyli g im nastyku jących  się. 
Nadto wobec zakorzenionego systemu i jego niemieckiej 
terminologii g im nastycznej,  pracuje nad udoskonaleniem, 
a raczej stworzeniem tak iegoż słow nictwa polskiego, które 
aczkolwiek istniało, urobione przez H ochm ana,  ale tak 
jakoś  dziwnie było czesko-niemieckie i skoślawione, że za­
m iast być przyjemnom dla naszego u c h a , częstokroć raziło 
niewymownie.

Dzięki więc Durskiemu możemy od szeregu la t  i w g i­
m nastyce posługiwać się naszą rodzim ą, ukochaną mową 
polską, a stworzenie słownictwa jego  okazuje się wcale 
udatnem , skoro do dzisiaj nie zmieniło się prawie w niczem.

A jeśli co Durskiemu , zarzucićby można , to chyba 
jedno, że ksz ta łcąc  się pierwotnie pod kieruukiem 
pierwszych nauczycieli swoich , za trzym uje nadal przez 
jakiś czas gorszy właśnie ich system niemiecki. Zmie-
n ' R go jednak  niedługo pocem na lepszy układ
czeski, T y r s z a , t. zw. „sokoli", bo obejmujący prawie 
wszystko, co tylko w ćwiczeniach g im nastycznych zasto­
sowanie ' mieć może.

Ż/e układ  ten i jego  słownictwo poznał gruntownie, 
dowodzi ep izod , jaki przypomniał mi się z naszej w y­
cieczki do Złotej P rag i  , którą w roku 1881. odbyli­
śmy we trzech (D u rsk i , j a  i Tyblewicz). Owoż , ja k o  Gro- 
n iarze jedynego  wówczas „Sokoła" polskiego, braliśmy

oczywiście udział w ćwiczeniach tamtejszego, świetnie 
zorganizowanego i wykształconego Grona nauczycielskiego. 
W pierwszym zaraz dniu naszego tam pobytu trafiliśmy 
na ćwiczenia na d rążku ,  poręczach i koźle. Na komendę 
ustawiam y się wszyscy zwyczajem sokolim w porządku 
alfabetycznym , który akura tn ie  rozpoczyna Durski.  Tyrsz 
sta je  naprzeciw n a s ,  o twiera ks iążkę ,  chcąc z niej 
dyktować ćwiczenia. Ale zatrzymał s ię ,  spojrzał na sto­
jącego na czele zastępu Durskiego i zakłopotał się 
mimowolnie. Zrozumieliśmy o d r a z u , o co chodzi. Nasz 
naczelnik atoli wyprostował s ię ,  ja k  s t r o n a ,  wzniósł 
głowę do góry, wytężył słuch i wpatrzył się w ogniste 
oczy sym patycznego m is trza , który ochłonąwszy z zakło­
potania , zapowiada ćwiczenie krótko, jęd rn ie  i głośno, 
chcąc jednak przedtem objaśnić o niem Durskiego. On 
wszakże przystępuje szybko do d r ą ż k a , podskoczył i w y­
konał 4 czy 6-cio kombinacyjne ćwiczenie, poczem ze­
skoczył i odstąpił  na swe miejsce. A w tej chwili ozwało 
się gromkie „Na z d a r“ . Mistrz podchodzi do D urskiego 
i śc iska go serdecznie.

Ćwiczenia na innych przyrządach poszły tak samo 
gładko, a Durski podbija odrazu serca Groniarzy czeskich 
i T y rs z a ,  k tóry  nawiązuje potem bliższe, przyjazne z nim 
stosunki.

Zwolna wprawdzie, ale statecznie i wśród ciężkich 
warunków b y tu ,  a osobliwie dla b raku  odpowiedniej sali 
do ćwiczeń,  dźw iga  się „Sokół" lwowski. To dodaje 
Durskiemu nowego bodźca do dalszej pracy, w czem 
dzielnie wspierają go nauczycie le ,  Tyblewicz W iktor  
i Cenar E d m u n d ,  który w roku 1877. obejmuje ponownie 

I posadę w Sokole.

Jednocześnie prawie zaciągają się —  za namową 
Durskiego —  w szeregi sokole: Krobicki L eon ,  L an g  
J u s t y n ,  Wallek Alojzy, ś. p. W eig le  A d a m ,  bracia Smo­
leńscy: M aryan i ś. p. F ranciszek , dr. Czarnik Kazimierz,
T argoński P a u l in , Kołakowski Klemens, Lewakowski 
Aleksander, Abgarowicz Jó z e f ,  j a  i wielu innych. Two­
rzą się komitety (szczególnie t. zw. „zabaw ow y", k tó ry  
oddaje T ow arzystwu niezmierne usługi), D urski należy 
wszędzie, rzuca m y ś l i ,  daje in ie y a ty w ę ,  aranżuje le tnią 
porą w każdą niedzielę i św ię ta  bliższe, a naw et dalsze 
wycieczki poza obręb m ias ta  d la p rzechadzk i, wspólnej 
zabawy, g ry  w piłkę polską i t. p. , zimą zaś w sali 
najrozmaitsze wieczorki z ćwiczeniami gimnastycznemi, 
strzelanie do ta rczy  z flobertów i t. d. i t. d.

To wszystko jednak odbyw a się wciąż jeszcze w ło­
nie samych tylko członków. T rzeba więc było życie to 
objawić koniecznie na z e w n ą t r z , dać poznać szerszemu 
ogółowi, że „Sokół" pracuje, rozwija się i dąży sta le  do 
wytkniętego celu. Wówczas proponuje D ursk i urządzenie 
publicznego wieczorku z ćwiczeniami. Myśl zamienia się 
w czyn i oto wkrótce, bo w dniu 16. g rudn ia  1879 roku 
urządzam y pierwszy tak i  wieczorek uroczysty w znanej 
sali „Tyrego" przy ulicy Kurkowej, gdzie „Sokół" miał 
siedzibę swoję.

Po  ćwiczeniach w o ln y ch , do k tórych  staje przeszło 
60 członków, ubranych  na wniosek Durskiego w szare 
b luzki,  zapinane pod szyję i z r ę k a w a m i , nas tępują  ćwi­
czenia na kilku  przyrządach. W yborow a publiczność 
z różnych sfer nie zna słów z a c h w y tu ; do „Sokoła" przy
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stępnje coraz więcej akadem ików , techników  i innych 
tęg ich  ludzi tak  , źe gdy  zachęceni niezw yklem  powodze­
niem z pierw szego w ieczo rk u , urządzam y dnia 7 . lutego 
1880 roku w sali tea tra lne j w ielką redu tę  z ćw iczeniam i 
g im nastycznem i na dochód budow y w łasnej sokolni, D ur­
sk i staw ia  tam  do ćwiczeń ju ż  przeszło 100 członków. 
Z chw ilą  w prow adzenia się nareszcie do własnego gm achu 
w g rudn iu  1884. T ow arzystw o liczy ju ż  k ilkuse t członków, 
w czem najw iększa bezsprzecznie zasługa D ursk iego , 
k tóry  w tak  niedługim  czasie dokonał w ielkiego dzielą, 
s ta ją c  przy końcu pierw szego okresu u szczytu  swej 
p racy  poprzedzonej rozgłosem.

N adm ienić mi jeszcze w ypada , źe w roku 1880. 
powołnje go M inisterstw o w yznań i ośw iaty  na członka 
państw owej komisyi egzam inacyjnej dla nauczycieli do 
szkół średnich i sem inaryów  nauczycie lsk ich  w naszym  
kraju i źe godność tę  p iastu je  po dziś dzień bez przerw y.

W  roku 1881. pracuje w spólnie z nieodżałow anym i 
ś. p. druham i n a sz y m i: dr. Ż u lińsk im  Tadeuszem  i
dr. K rów czyńskim  Ż ego tą  w B ed ak cy i „Przewodnika 
gim nastyctiugo11, zasilając go bądź fachowem i arty k u łam i 
o ryg ina lnem i, bądź teź tłóm aczonem i z czasopism a cze­
skiego „Sokola*, w ydając  równocześnie w osobnych 
k siążkach  ćw ic ze n ia : wolne i rzędowe, na sk o czn i, po­
ręczach i inne, czem stw arza  pierw szą polską lite ra tu rę  
g im nastyczną.

W  dniu  1. październ ika tsgoż r. 1881. zaw iązuje na 
wzór czeski, nowe niejako pierw sze Orono nauczycielskie, 
w sk ład  którego, prócz C enara, T yblew icza i mnie, wchodzą : 
Abl T eo fil, H om iński K azim ierz, Łuszczyński Zygm unt, 
M aksymowicz P io tr, S tachu rsk i F lor. i U siekniew icz K az.

W  roku 1 8 8 3 —84. je s t n ad e r czynnym  członkiem 
kom itetu budowy sokolni lw ow skiej. K om ite t zaś w ystaw y 
h igieniczuo-lekarskiej i przyrodniczej, urządzonej w r. 1883. 
we Lwowie, nadaje mu dyplom  pochw alny za jego nie­
spoży tą  działalność na polu gim nastyczno-w ychow aw czem .

Z  chw ilą pow stan ia w łasnego G niazda i w prow a­
dzenia się do niego, rozpoczyna się w Sokole lwowskim  
okres nowy, okres, w k tórym  T ow arzystw o zaczyna żyć 
już n ie ty lko  dla siebie, ale d la  o g ó łu , dla społeczeństw a.

Na sali rojno i gw arno codziennie, członkowie przy­
b y w a ją , a D urskiem u rośnie dusza.

P racę  sw ą w ytęża on teraz w k ie runku  Grona 
nauczycielskiego, przekonany, że —  ab y  ruch ćw iczebny 
rozkrzew ió i po innych G niazdach sokolich , pow stających 
zwolna w naszym  kraju  —  potrzeba przedew szystkiem  
w ykształc ić  zastępy nauczycieli fa c h o w y c h , którzy przez 
ćw iczenia g im nastyczne b y liby  n ie jako  żyw ą propagandą 
m yśli i celów naszych. Skupia w ięc w Gronie nauczyciel- 
skiem  coraz więcej członków, k sz ta łc i ich  fachowo, u rzą­
dza z nim i — za zgodą W ydzia łu  —  liczne w ycieczki 
z ćw iczeniam i g im nastycznem i po k r a ju ,  stw ierdzając 
w szędzie w ten sposób czynem  to, co ta c y  Sokoli nad 
S okołam i, ja k : D ziędzielew icz A ntoni, C zarnik  Kazimierz, 
ś. p. K rów czyński Ż ego ta i  B ieńkow ski Felik j, K o ła­
kow ski K lem ens (Bukow ina), Z ahajk iew icz Szczęsny 
(A m eryka) i in n i , podnosili w ym ownem i słovy  przy  
każdej sposo b n o śc i, nada jąc  Sokolstwu tym  sposobem 
coraz więcej b lasku  i św ietności.

I  to je s t  dalsza w drugim  okresie dodatnia dzia­

łalność D urskiego, z której on dumnym być może, bo 
w ydała  pomyślne i nadspodziew ane rezu lta ty .

A przem ilczeć mi nie wolno także i tego, że w roku 
188G. w yjeżdża on do K rakow a, dla zorganizow ania w ta m ­
tejszym  „ Sokole" G rona nauczyciel., k tó re  dziś po la tach  
10-ciu , łączy  w sobie również dzielne i tęg ie  siły  fachowe.

Szczupłe ram y niniejszego pism a, nie pozw alają mi 
wym ienić przy te j sposobności w szystk ich  w yb itn ie jszych  
pracowników  na niw ie życia sokolego i tej blisko se tk i 
członków lwowskiego G rona nauczycielskiego, rozsianych 
dzisiaj po całym  praw ie k ra ju  i p racu jących  w szędzie 
z wielkim  dla sp raw y  naszej pożytkiem  i ofiarnością.

I  cóż zdziałał wreszcie D ursk i w trzecim  okresie 
swoim ?

Św ietne w yniki pierw szego Zlotu sokolstw a pol­
skiego w r. 1892. , jak i „M acierz* lw ow ska w zięła n a  
sw e bark i i sam a p rzep ro w ad z iła , zaw dzięczają znowu 
D urskiem u i jego  Gronu nauczycie lsk iem u , że w szystko  
w ypadło spraw nie i k u  zupełnem u zadowoleniu ogółu , a  
W ydzia ł pow stałego w tym że roku 1 8 9 2 ., Z w iązku p o l­
skich  T ow arzystw  g im nastycznych  w uznaniu w yników  
tych  i tylo letn iej p racy  jego, powołuje go na najw yższą 
i zaszczy tną  godność naczelnika związkowego.

I  znowu przeprow adzenie dwu następnych  zw iązko­
w ych już Zlotów, organ izacya okręgów, ułożenie facho­
w ych podręczników, napisan ie będącego daw no na czasie 
dziełka o g im nastyce dla d z iew cząt, a tern samem wzbo­
gacenie szczupłej do tąd  polskiej lite ra tu ry  g im nastycznej, 
odbycie kilku  kosztem Zw iązku kursów w akacyjnych  d la  
nauczycieli g im n asty k i w związkowych G niazdach soko­
lich i t. d., to nowy przyczynek do głębokiej w iedzy i poży­
tecznej p racy  D urskiego, przy w spółudziale zw iązkow ego 
G rona nauczycielskiego.

Toć nie ma dziś na całym  obszarze ziem polskich , 
gdzie się w cisnął bodaj jeno prom yk idei i m yśli 
naszej, cz ło w iek a , k tó ryby  nie znał tej, jakby  legendo­
wej postaci sokolej, n ie  sły sza ł o niej, nie kochał tego 
czasam i ru b ach y  szlacheckiego o w ielkiej zacności se rca , 
a dem okraty  z k rw i i kości i zasług  jego nie cenił.

To teź lw ow skie Tow arzystw o ochotniczej s tra ż y  
ogniowej „Sokół* k tórego  n iegdyś by ł także  nader czyn­
nym  cz łonk iem , w uznaniu tych  zasług zam ianow ało go 
w roku 1892. członkiem  honorowym , a ta k  samo przed  
k ilku  la ty  i „Sokół* polski w Chicago.

W  rocznicę więc sreb rnych  godów obyw atelsk iej 
p racy jego  dla so k o ls tw a , posp ieszam , jako  jeden  z n a j­
s ta rszych  członków lwowskiego Grona nauczycie lsk iego  
i w ierny  jeg o  druh  so k o li, w yrazić pełne uznanie za ­
sługom i zaw ołać z serca  :

Przed Naczelnikiem Durskim — Czołem!
W ładysław  Janikow ski.

Od Wydziału Związku.
Na o k ó ln ik , w ysłany  do w szystk ich  T ow arzystw  

zw iązkow ych w  październ iku  1899. z wezwaniem  do n a ­
desłan ia  zap atry w ań  poszczególnych W ydziałów  na wnio­
sk i , uczynione na V II . Zjeździe delegatów  w Tarnopolu  
w spraw ie w ydaw nic tw a czasopism a związkowego, o trzy ­
m aliśm y dotąd  zaledwie k ilka odpowiedzi.
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Przypominamy tedy owym T o w arzy s tw o m , które : 
tych odpowiedzi dotąd nie nadesła ły , że stosownie do 
ochwaty  powyższego Zjazdu m am y przedłożyć tegoro­
cznemu Zjazdowi wniosek należycie uzasadniony w sp ra ­
wie wyżej wymienionej i źe z powodu zasadniczego zna­
czenia tej spraw y i możliwej różnolitości nadesłać  się 
mających oświadczeń, oczekujemy ich w c z a s i e  j a k  
n a j k r ó t s z y m ,  ażeby wniosek W y dz ia łu  Związku 
mógł być należycie i na czas opracowany, omówiony 
i uchwalony.

Posiedzenie  Wydzia łu  Związku odbędzie się 
w niedzielę -i. m arca b. r. o godzinie 10. rano w sali 
posiedzeń Sokoła lw ow sk iego ; zaproszenie i porządek 
obrad rozesłano wydzia łowym w czasie przepisanym.

G im n a s ty k a  w  ogó lnośc i .

Zarzuty A. Moasa w św ietle fachowców.
Efinf Our. --------

(Dokończenie).
N a w stępie naszego a r ty k u łu  zaznaczyliśmy, że ja k ­

kolwiek książka Mossa może rozwojowi g im nastyk i wy­
rządzić s z k o d ę , przez zachwianie w nią z a u fa n ia , tak 
znowu z drugiej strony może wpłynąć na obmyślenie pro 
g ram u racyonalnego w ychowania fizycznego młodzieży 
szkolnej. Zaznaczyliśmy również , źe taki program nakre 
ślimy przy końcn naszej rozprawy.

Obecnie jesteśmy u kresu naszego ar tyku łn .  Po­
zostaje nam przeto choćby tylko pobieżnie naszkicować 
ogólny program wychow ania  fizycznego młodzieży szko l­
nej w naszem pojęciu.

Racyonalne wychowanie tak  domowe, j a k  i szkolne, 
musi stosować się ściśle do zasad hygieny  cia ła  i ducha. 
Najgłówniejszym momentem tych  zasad j e s t  trafne wy- - 
szukanie m iary  w natężeniu sił cielesnych i umysłowych. . 
P rzeciążenie powstaje przez jednostronno natężenie sił 
c ielesnych lub u m y s ło w y c h , a oba są  równorzędnie szko­
dliwe.

Z tego powodu należy p racy  umysłowej i fizycznej 
młodzieży szkolnej zakreślić pewne granice, zastosowane 
do wieku.

Szkoła obecna j e s t  je d n o s t ro n n ą , natęża bowiem 
więcej u m y s ł , niż s iły  fizyczne, s tąd  przeciąża młodzież ; 
dążyć zatem powinno s i ę , iżby nas ta ła  równowaga mię­
dzy pracą umysłu i ciała.

Toby się dało o s ią g n ą ć :
po 1-wsze przez obowiązkową naukę g im nastyk i 

w zakresie 3 godzin tygodniowo w porze poobiednej, a to 
z tem wyraźnem postanowieniem , iż ćwiczenia te odby­
wać się mają w zasadzie na wolnem powietrza , a tylko 
w porze zimowej, głębokiej jesieni i wczesnej wiosny 
w sali gimnastycznej wybudowanej i urządzonej ściśle 
w edług zasad hygieny ;

po 2 gie przez wprowadzenie w porze letniej, późnej 
wiosny i wczesnej jesieni obowiązkowych g ie r  na wolnem 
powietrzu w zakresie dwóch półdzionków od p o łu d n ia , a 
w zimie ślizgawki i g ie r  zimowych;

po 3-cie wprowadzeniem obowiązkowych kąpieli 
szkolnych raz na dwa tygodnie ;

po 4-te zaprowadzeniem obowiązkowych wycieczek 
r a z  n a  t y d z i e ń  tak w lecie, jak  i w zimie.

W tym  wymiarze wyznaczona praca fizyczna będzie 
s tanow iła  równowagę pracy umysłowej —  gdyż by łaby  
rozłożoną w ten sposób, że na każdy dzień tygodnia p rz y ­
padłby jeden rodzaj ćwiczeń cielesnych i to w porze po­
południowej.

Nadto uwzględnia ona w szystk ie  te k ie runki w y­
chowania fizycznego, które szkoła objąć może, z uwagi 
na przystępne koszta i masową metodę nauczania .

Nie w nika jąc  w szczegóły programu pojedynczych 
rodzai ćwiczeń , zaznaczyć musimy, że ćwiczenia g im n a­
styczne powinny uledz sklasyfikowaniu podług ich zna­
czenia fizyologicznego, a mianowicie n a :

I. R uchy  dla rozwoju ram ion;
II.  „ „ nó g ;

I I I .  n n s k latki piersiowej i p ł u c ;
IV .  n n » mięśni brzucha i p leców;

V. „ „ wzmocnienia se rc a ;
VI. „ „ pobudzenia t raw ien ia ;

ja k  również k lasy fikacy i, co do ich wartości ksz ta łcącej 
charakter.

Na podstawie takiego p odz ia łu , powinna każda 
lekcya g im nastyk i objąć powyższych sześć zasadniczych 
ruchów — a obok nich te ćw ic ze n ia , które przy swojej 
wartości hygienicznej odznaczają się jeszcze w ybitną  
wartością in te lektualną.

W  szkołach ludowych tak m ę sk ic h , jak  żeńskich i 
w niższych k lasach  szkół średnich oprócz ćwiczeń na 
przyrządach przepisanych planem szkolnym —  należałoby 
wprowadzić ćwiczenia na szwedzkim ribbsto lu  i- podwój­
nej drabinie pionowej, z uwagi na ich w ielką fizyologi- 
czną wartość.

Odnośnie do programu g ie r  podnieść w inniśm y je ­
den niezmiernej wagi szczegół. Kto się p rzypatrzy ł  
z uw agą zabawom naszej młodzieży, s p o s t r z e g ł , że w z a ­
bawach okazuje ona za wiele dzikości, a za mało s ta tku ,  
powagi i w y trw a ło śc i , za mało przymiotów towarzyskich 
a wszczególności za mało poszanowania przepisów i re 
g u t , których w ogóle nasz temperam ent narodowy nie 
bardzo zn o s i , a bez których nie ma tak  , jak  w grze, 
tak i w życiu prawdziwego porządku i ładu.

J a k o  pierwszy więc c e l , obok celu hygienicznego, 
powinien program gier  t a k , ja k  program g im nastyk i 
uwzględnić w szystk ie  te przymioty charak te ru  i do nich 
zastosować wybór gier.

W  ogóle cały  system  wychowania fizycznego adą- 
rzać winien nie tylko do osiągnięcia  celów hygienicznych, 
ale zarówno i in telektualnych i wspierać wychowanie 
ogólne.

Na ostatek chcemy jeszcze powiedzieć słowo w kwe- 
styi stawianej już niejednokrotnie jako ży w o tn ą ,  a to — 
użali niedałoby się u nas s tw orzyć system wychowania 
fizycznego z wybitnem piętnem narodow em , któreby 
odróżniało go od systemów innych. Otóż pod tym  w zglę­
dem zdanie nasze wypowiemy krótko.

R a c y o n a l n y  s y s t e m  w y c h o w a n i a  f i z y ­
c z n e g o  je s t  dla w szystk ich  narodów, dla całej ludzko­
ści jeden. Zasady tego systemu zawarte są  w hygienie 
i fizyologii. R uch  fizyczny i fankcye organów ludzkich 
są  wspólne całemu rodzajowi ludzkiemu to też i system 
kształcenia ciała i u trwalenia zdrowia może być  tylko 
jeden , tak , j a k  jedną j e s t  p raw dziw a sz tuka lekarska dla 
całego rodu ludzkiego.

Mogą wprawdzie zachodzić pewne różnice w szcze­
gółach t. j w rodzajach ćwiczeń fizycznych — metodzie 
nauczania i ożyw ania  —  ale są  to ty lko różnice pozorne, 
różnice co do formy — a nie co do istoty. Na różnice 
te wpływa k l im at ,  zwyczaje, urządzenia i t. d. —  i to 
nadaje pozory innego systemu. Narody Europy środkowej, 
m ając mniej więcej jednaki klim at i urządzenia i jedna­
kie niemal zwyczaje —  m ają  też wspólny system  wycho­
wania fizy-znego.

T y n  się więc tłómaczy, niemożliwość utworzenia 
systemu iciśle narodowego. System szwedzki —  również 
w istocie swojej nie odbiega od system u środkowej Eu- 
ropy —  jedynie angielski —  różni się od niego zupełnym 
brakiem ćwiczeń na przyrządach ale też nie może być 
uważany ja k o  racyonalny. System bowiem nie uwzgię 
dnia jący wszechstronnego wykształcenia fizycznego nie 
spełnia swojego zadania.
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Gimnastyka szkolna. .

Program organizacji wjrhowania fizycznego 
w szkołach ludowych.

■ i r i  C f i i r .

(Ciąg dalszy). t 
Następująca tabela dajo j>od tym względem dokla- 

iny obraz.

Okręg szkolny
Ogólna 
licsba 

ciynnych  
•xkul 

w okręgu

Liczba
szkól

w których 
uczono 
gim mi­
styki

Liczba 
ograilów 

i fitk przy 
szkołach 
przezna­
czonych 

do użytku 
młodzieży

B i a ł a ............................. 41 3 t
Bóbrka ................ 79 4 72
B o c h n ia ......................... 66 8 23
Bohorodczany . . . . 25 1 14
Borszczów . . . 56 2 48
B r o d y ............................. 79 1 68
B r z e s k o ......................... GO 7 48
B rze ża n y ......................... 67 1 40
B rz o z ó w ................. 50 3 89
Buczacz ..................... 6H 2 88
Chrzanów . . . 60 8 44
Cieszanów . . 47 _ 38
C z o r t k ó w ..................... 36 2 35
D ąb ro w a......................... 33 2 11
D obrom il......................... 87 1 22
Dolina ......................... •15 6 22
D ro h o b y c z ..................... 68 2 45
G o rlic e ............................. 43 2 30
Gródek . . . . 8-1 1 8
G r y b ó w ......................... 32 o 24
H o ro d e n k a ................ 83 1 33
H u s ia ty n ......................... 43 1 40
J a ro s ła w ......................... 77 6 84
Jasło ......................... 42 — 37
Jaworów ..................... 55 1 51
Kałusz ......................... 51 2 39
K a m io n k a ................. 86 14 42
K o lb u s z o w a ................ 36 2 82
K o ł o m y j a ..................... 58 •i 40
K o s ó w ............................. 27 — 24
Kraków miasto . . . . 19 3 13
Kraków okolica . . . 81 1 15
Krosno ..................... 39 8 34
Łańcut ......................... 63 3 52
L im a n o w a ..................... 29 1 15
L i s k o ............................. 32 — 32
Lwów miasto . . . . 31 17 8
Lwów okolica . . . 114 55 U l
Mielec ................. 43 1 84
M ościska ......................... 47 2 42
M y ś le n ic e ..................... 48 1 36
N a d w ó r n a ..................... 30 1 21
Nisko .................... 31 5 31
Nowy S ą c z .................... 55 6 19
Nowy T a r g ................ 48 4 9
P ecz en iży n ..................... 10 1 6
Pilzno ......................... 26 19 18
P odgórze ......................... 25 11 3
P o d h a jc e ......................... 35 1 19
P rz em y śl..................... 75 4 40
Przemyślany . . . . 60 — 52
Raw a ................. 41 1 26
Rohatyn ..................... 81 1 63
Ropczyce ..................... 34 3 29
Rudki ........................ 39 1 37
R z e s z ó w ........................ 56 3 34
S am b o r............................ 70 1 67
Sanok ............................ 70 2 8
S k a l a ł ......................... 47 6 12
S n i a t y n ........................ 85 1 34
S o k a l ........................ .... 98 3 80
Stanisławów . . . 65 7 53
S tarem iasto .................... 21 — 18
s t r y j ..................... 81 2 10

ę r ,
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Okręg szkolny
Ogólna
liczba

czynnych

w okrqgtt

Liczba
szkol

w których 
uczono 
gim na­
styk i

Liczba 
ogrodów 

i !i\k przy 
szkołach 
przozna- 
czonycb 

do u żytku 
młodzieży

T a rn o p o l ........................ 76 6 78
Tarnów .................... 47 7 32
Tłumacz ................ 54 8 11
T rem b o w la ................. 40 1 87
Turka 16 — 16
Wadowice . . . 61 3 57
Wieliczka . . .31 7 8
Zaleszczyki . 39 2 35
Zbaraż .................... 37 — 3
Złoczów . . 92 — 87
Żółkiew 59 2 —
Żydaozów . . 65 3 49
Żywiec . . 27 3 11

Razem . . 8.867 302 2.664

A zatem w 302 zaledwie szkołach uczono gim nastyki — 
a ogrodów szkolnych, dla młodzieży przeznaczonych , a więc 
i na boiska — było ogółem 2 664.

Szukając przyczyn tak  opłakanego stanu  dzisiejszego 
wychowania fizycznego, znalazłem ich głównie dwie tylko.

I dziwna rzecz: obie po stronie szkoły.
Pierwszą jest obojętność nadzorów szkolnych dla spraw 

wychowania fizycznego, brak z ich strony należytego nacisku 
nn doniosłość i potrzebę ćwiczeń cielesnych;

drugą: obojętność dla sprawy tej, samych nauczycieli. 
Niestety, obojętność ta  i lekceważenie wychowania fizycznego 
są jedynemi przyczynami złego, a datuje się od pierwszej 
chwili wprowadzenia gim nastyki do szkól.

A więc 2.664 szkól, które, posiadając ogrody lub pola 
szkolne, do użytku szkoły przeznaczone, mogły się zająć wy­
chowaniem fizycznem w formie gier i ćwiczeń szwedzkich, nie 
zrobiły tego, wykreśliły poprostu ćwiczenia cielesne z programu 
wychowania tak . jak  gdyby były przedmiotem zbytecznym, 
jak  gdybyśmy byli narodem olbrzymów, któremu ćwiczeń cie­
lesnych nie potrzeba, jak  gdyby s ta ty styka poboru wojsko­
wego nie wskazywała nam przedostatnie miejsce w szeregu 
krajów austryackich , jak  gdyby to postępowanie zgadzało się 
z życzeniami i interesami narodów kraj ten zamieszkujących 
i podatki płacących.

Nie przeczymy, że Rada szkolna krajowa czyni usilne 
staran ia w kierunku rozpowszechnienia szkól i ich ulepszania 
i była w potrzebie wskutek tego całą uw agę zwrócić jedynie 
na intellektualną stronę wychowania publicznego — ale z dru­
giej strony — zaniedbując sprawę wychowania fizycznego — 
wyrządza szkodę społeczeństwu. I dziwna rzecz, pomimo, żo 
poczucie dla spraw y wychowania fizycznego je st w Radzie 
szkolnej należyte, a i chęć zrobienia w tej sprawie czegoś po­
żytecznego je st równie w idoczną, jak  świadczy fak t, zaleca­
jący  znoszenia się z To w. gimnast. Sokół, przecie spraw a ta 
nie postępuje, bo brak p rak tyk i, brak nakreślonego programu 
przez ludzi fachowych.

Gdyby zaraz w początkach nowej ery szkolnej prze­
strzeganą była zasada, że przy każdej nowo powstającej 
szkole wejść musi w plan nauka g im nastyki, a w miastach, 
miasteczkach i bogatszych gminach wiejskich postarano się 
o uczynienie zadość potrzebom wychowania fizycznego przez 
zakładanie boisk, budowanie sal gim nastycznych i przeznacze­
nie pewnej kwoty na przybory i przyrządy ; w gminach uboż­
szych zaś zadowolono się kawałkiem łąki i  kilkoma przybo- 
r a m i, gdyby hospitacye inspektorskie rozciągnęły się były i na 
gim nastykę stałaby spraw a wychowania fizycznego dziś po 
latach 27 w pełnym rozwoju i rozkwicie, szkoła cieszyłaby' się 
sym patyą i szacunkiem społeczeństwa, albowiem przez dbałość
0 zdrowie młodzieży cechowałaby ją większa szlachetność — 
niebyłaby — ja k  dziś dla swej jednostronności insty tucyą w y­
chowującą fizycznych harłaków i niedołęgów.

W samym więc początku przy zakładaniu podwalin 
oświaty popełniono wielki błąd, który w następstwie sprowa­
dził nieobliczone szkody całemu narodowi. Szkoła, mająca wy­
chowywać racyonalnie, stała się instytucyą wypaczającą fizy­
cznie; wychowanie cielesne i wychowanie ducha nie znalazło 
należytego uwzględnienia, a skutki tych błędów występują 
dziś nader dosadnie: w o g ó l n e j  d e k a d e n c y i  f i z y c z n e j ,  
w d e k a d e n c y i  c h a r a k t e r ó w  — o b n i ż e n i u  p o t ę g i
1 d z i e l n o ś c i  d u c h a .  Tłómaczenie, jakoby ubóstwo kraju 
stało na przeszkodzie wprowadzeniu wychowania fizycznego do 
szkół, nie w ytrzym uje krytyki i może być kolportowane tylko 
przez ludzi, nie m ają-'.oh dokładnego pojęcie. ani o metodzie, 
ani o środkach, jal.iemi post :guje się wychowanie cielesne 
W ydatki łjowit na t* i  cel y.todov się tylko mogą i  stc-
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sują zawsze do siły finansowej danej miejscowości. O przecią­
żeniu budżetu nie ma tu  mowy.

W gm inach ubogich łąka i kilka przy bo rd w, których 
koszta niepr/.okraczają kwoty kilkudziesięciu koron nie mogą 
zrujnować budżetu. Miejscowości, które roz|K>rządzają większym 
zasobem finansów dnly już niejednokrotnie dowód , że na cel 
ten chętnie łożyć pragną. Wiele z nich zaraz w początkach 
nowej orgnnizacyi szkól, poświęciło pewne kwoty na urządze­
nia gimnastyczne, które, niestety zaprojektowano przez niefa­
chowców i niezręczną ręką wykonane, sta ły  się od razu nie­
użyteczno, dyskredytując gim nastykę w oczach ogółu -  pie­
niądze zaś wyrzucono tym sposobem w błoto. W szkołach 
lwowskich jeszcze po dzis dzień przechowują, jako unikat — 
jeden z takich przyrządów, spraw ionych, przez miasto, a za­
projektowany chyba przez samego stolarza — istne cudo — a 
w dodatku przyrząd — który wcale planem nie był przepisany 
i wprost szkodliwy dla młodzieży niżej 14 lat.

Nie tylko Lwów odznaczy) się taką gospodarką — działo 
się podobnie i w innych miastach — a po pierwszej takiej 
próbie — gm iny zraziły się do gim nastyki i wstrzym ały w tym 
kierunku swą ofiarność

Drugą przyczyną stagnacyi wychowania fizycznego jest 
brak zamiłowania do tego przedmiotu ze strony wyćhownwców. 
W yznając to otwarcie, nic chcę i nie czynię tern zarzutu ca­
łemu nauczycielstwu — nie — daleki jestem  od tego; wina 
bowiem nie leży po naszej stronic — ale w zakładach — któro 
nas do zawodu tego przy spasa biały. Trudno przecie żądać, 
ażebyśmy dla spraw y tej posiadali namiętność i  zamiłowanie, 
sfcorosmy nigdy na sobie skuteczności ćwiczeń cielesnych nie 
doświadczyli, przedmiotu nie opanow ali, n to li tylko z tej 
przyczyny, żo w scminaryacli nie dano nam do tego dostate­
cznych podstaw i sposobności. Do tej przyczyny przyłącza się j 
jeszcze przeciążenie nauczyciela, które w rzadk ich 'p rzy  pad- I 
kach wynosi mniej, niż 80 godzin tygodniowej pracy, forso­
wnej^ natężającej w wysokim stopniu p iersi, nerwy i cały ; 
organizm W takich warunkach z wychowania fizycznego, , 
które nicrutynowanych męczy fizycznie i umysłowo — chętnie I 
rezygnujemy, tłómncząc sobio: jedna godzinagim nastyki w ty- 
godniu nie wielo młodzieży pomoże, ma ona w domu i tak po- 
dostatkiem ruchu.

Oto są powody złego! (Dok. nast.).

A. WnlIrh.

S p o r t .

K  o  1 a  r  s  k  1.

Niektóre z technicznych nowości, mających się ukazać 
w listopadzie na londyńskich wystawach kolarskich, są już 
przedmiotem licznych technicznych omawiać w gazetach za-

frunicznych. Do pierwszych z nich należą s p r ę ż y n o w e  w i ­
ł y  p r z e d n i e ,  o których się fachowcy wyrażają bardzo 

pochlebnie. F ab n k u je  je  firma J. B. Dunlop Cycle F ittings 
and Engineering Company, L im ited , Vere S trat, w Birmighain. 
Budowa tych wideł polega na tern , iż obie pochwy są na koń­
cach rozszczepione na dwie odnogi, z których dolne połączono 
są za pomocą sztabok na zawiasach z osią przedniego kola,

fórne zaś łączą się z tą  osią za pomocą spiralnej sprężyny, 
nstosowanie sprężynowych ram, lub wideł, nie je s t nowością; 

każdy niemal rok przynosił tego rodzaju rozmaite systemy, 
lecz żaden z nich nie zadowolił naszych wymagań. Żo zasto­
sowanie sprężyn mogłoby w daleko większej mierze zreduko­
wać uderzenia i w strząśnienia, aniżeli obręcze pneumatyczne, 
może każdy osądzić, porównując jazdę po złej drodze, lub 
lwowskim bruku,  w powozie o dobrych resorach, z jazdą na 
naszym dzisiejszym rowerze. Powyższe widły dunlopowskie 
redukować m aja właśnie te wstrząśnienia bardzo znacznie, 
przyczem ani maszyna nie traci na w ytrzym ałości, ani jazda 
nie wymaga większego nakładu pracy, jak  to było przy da­
wniejszych sprężynowych systemach. Także i hamulec "przy 
tym dunlopowskim systemie, jakkolwiek odległość jego od 
obręczą możo się zmieniać wskutek ruchów sprężyny, działa 
przy naciśnięciu zupełnie dokładnie, a naw et, jak  twierdzą 
niektórzy, pewniej aniżeli przy widiach stałych.

Drugą nowością mającą wejść w powszechne użycie jest 
w o l n o  p o r u s z a j ą c e  s i ę  k o ł o  „free wheel1*, t. j. koło zao­
patrzone w przyrząd, dozwalający na dalszy ruch w biegu bę­
dącego kola pomimo wstrzym ania ruchu pedałów. Na tego 
rodzaju koła był już w b. r. bardzo wielki popyt, a fachowcy 
tw ierdzą, iż na r. 1900. każda z większych fabryk będzie takie 
„wolno bieżące1* koła fabrykowała. Naturalnie, że koło takio 
nic da się pomyśleć bez doskonale działającego ham ulca , toteż 
fabrykanci wysilają się obecnie na konstrukcyo takich ham ul­
ców. System , przy którym hamulec funkeyonuje przez poci- 
śnięcie pedału wstecz, jest dziś u kół tych najwięcej w użyciu, 
ale spotyka się i hamulce ręczne pewnie działające, przyczem 
działanie ich skierowane jest częściej na stalowe dzwono, lub

na piastę koła, aniżeli na obręcz pneumatyczny, a często też 
oprócz, hamulca nożnego do tylnego koła, spotykamy i hamulec 
ręczny do koła przedniego.

Firm a Oormully <t JcfTory (147 i 149 Farringdon Road, 
E. E ., w Londynie) skoinbiuowala nadto „wolno bieżące** koło 
ze zmienną przenośnią Mechanizm jest dość skomplikowany, a 
ciekawy czytelnik może zażądać wyjaśnień i rysunków od wy­
mienionej firmy.

Ale i to „wolno bieżące-* koło nie je s t czemś zupełnie 
nowem , było ono zastosowane u tak zw. kół „Star*, dniej w r. 
1891. przez jednę z fabryk w Sheffield, a w r. 1895. widzieli­
śmy w jod nem z pism warszawskich rysunek i opis podobnego 
przyrządu , nazwanego tam  „inercyjnym**, z wyliczonym szere­
giem kilkudziesięciu jego zalet.

Ciekawemi są dnly pewnego angielskiego cyklisty, który 
przebył na lakiem „free wheel** 2100 mil ang. wzdłuż i wszerz 
Brytanii. Pisze on. że była to jego najpiękniejsza tura od la t 
dwudziestu Długość korb wynosiła 9 ca li, przenośnia HO, ha- 

I mulec nożny przez cofnięcie pedałów. Ze wszystkich naw et 
| bardzo stromych gór zjeżdżał z całą pewnością. Bvl w drodze 
I 18 dni i 12 godzin, robił przeto przeciętnie 110 mil dzionnie, 
j  n nigdy nic czuł się zmęczonym. Po skończeniu podróży wy- 
j  kazał cyklometer na kole 2.100 mil ,  na korbie tylko 1.4<0 mil, 
j to znaczy, że na 680 milach pedałów nie używ ał. dając nogom 
! odpoczywać. W pewnym dniu ujechał 118 mil .  z których 
| tylko na 74 milach nogami pracow ał, a -I-I zrobił licz poruszę- 
: nia nogą.

Jedna znów z w ybitnych angielskich tu rystek  pisze: 
„Dosiadłszy po raz pierwszy wolno bieżącego koła, doznałam 
bardzo niemiłego uczucia, jakoby pedały nio były z resztą 
maszyny w żadnym związku. Uczucio to ustępowało powoli 

I podczas jazdy, a powracało, skoro się znalazłam w ulicznym 
zgiełku, gdzie należało jechać powoli, a tu maszyna mimo 
wstrzym ywania pedałów, jedzie dalej sama**. W dalszym je- 

. dnnk ciągu podnosi zaloty tego kola i oszczędność w nakla- 
j  dzio pracy.

— P r ó b a  s e r c a .  Pewien lekarz angielsk i, daje cyklistom, 
będącym w wątpliwości co do zdrowia serca, r adę"— wyje-

i chać w możliwie szybkiem tempie na strome wzniesienie. Skoro 
cyklista po takiej jeżdzie uczuje kłujący ból w grzbiecie po­
między łopatkam i, znak to, iż serce jest choro i musi na sie­
bie uważać. Jeżeli bolu tego nie czuje, wówczas serce jego jest 
zdrowe i funkeyonuje prawidłowo. W ocenę tego okspery- 
mentu wdawać się nie możemy, ale może który z naszych le­
karzy osądzi, o ile zdanie Anglika je st slusznem.

S a m o c h o d y .
— C o r r e  i P r a d e ,  odbywający podróż przez środkową 

Europę na wózku motorowym („Voiturette**) Corrogo z motorem 
Dijon o sile 21/, konia przybyli 19. z. m do Wiednia. Jechali 
przez Simplon, Nowarę, Medyolan . Bolonię, F d inę, Pontebbę, 
K aryntye i Styryę. Cala podróż odbyta się bez wypadku. Dnia 
20. puścili się dalej na Berlin , Hanower, Kolonię, Akwizgran, 
Brukselę napowrót do Paryża.

Sprawy Związku polskich 
Towarzystw sokolich

gimnastycznych 
w Austryi.

r. w tu- 
żałobne 

Chór

Okręg I. krakowski.
Bochnia. Staraniem Sokoła odbyło się 1. lutego b. 

tejszym kościele parafialnym uroczyste nabożeństwo 
za bohaterów, poległych w wojnie "narodowej 1863 
amatorów śpiewał na chórze w czasie mszy św. Zebraną pod­
czas nabożeństwa składkę odesłano do Tow. wzajemnej pomocy 
uczestników powstania 1868 r. we Lwowie.

Cieszyn. Dowodem coraz bardziej budzącego się ducha 
naszych Sokołów je st rozpoczęcie nauki szermierki. Ćwiczenia

Sałnszami będzio prowadził d. naczelnik H ubert, raz nn ty- 
zień t. j . każdej środy wieczorem o godz. 8 ’/, w sali „Czy­

telni ludowej**. Miesięczna oplata członków będzio wynosiła 
50 hal., a  dla nicczlonków 1 kor. Oplata ta przeznaczona tylko 
na pokrycie kosztów za maski i rękawice, które są dość dro­
gie, a łatwo ulegają zniszczeniu wśród Samego ćwiczenia. — 
Milo spędzony wieczór 21. grudnia zniewolił Wydział do urzą­
dzania regularnie takich zebrań towarzyskich. Druga więc 
z rzędu taka wieczornica odbyła się 18. stycznia o godz. 8. 
w sali „Czytelni ludowej**, poczom dalsze wieczornice będą się 
odbywały na przyszłość regularnie, dwa razy na miesiąc t. j. 
w każdą sobotę po 1. i po 15., lub w sobotę na 1. i 15.

Odniesiono się do Wydziału Związku z prośbą o p r z y ­
j ę c i e  S o k o ł a  c i e s z y ń s k i e g o  do Z w i ą z k u .

Okręg V. lwowski.
W y d z i a ł  o k r ę j  

odbyło się we Lwowie i 
łudnia.

owy .  Posiedzenie V. okręgu sokolego, 
nia 11. lutego 1900. o godzinie 8 z po-
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Obecni: Zast. Prezesa d. Romanowski Ignacy, jako prze- 
odniczący i członkowie W ydziału druhow ie: dr. Czarnik, 
riedrich, W ład. Janikowski i Targoński ze L w ow a, Paulo 
Bobrki , Wróblewski ze Strvja, Borowski i Franc. Janikow- 
i  z Żółkwi — Ze strony W ydziału Związku d. Wallek. — 
łoobecni delegaci Gniazd: B orysław ia, Chcdorowa, Gródka, 
amionki strum ., R adzicchowa. R ohatyna, Rudek i Sokala, 
których Borysław, K am ionka, Radzicchów i Rohatyn uspra- 
ied liw ily nieobecność sw ego delegata.

Druh Prezes zagaił posiedzenie powitaniem obecnych, 
>czein przystąpiono do porządku dziennego:

I. Protokół posiedzenia z 18. września 1898. przyjęto po 
Iczytaniu do wiadomości.

II. I). Prezes podaje do wiadomości nadeszło pism a:
a) z Gniazd w sprawie obchodu uroczystości sokolich 

i nnrodowych, urządzania festynów i t. p.;
b) ze Związku w sprawie przydzielenia Gniazd Bo 

rysławia i Radzi echowa do V. okręgu, oraz co do 
zaległych opłat do Związku.

Sprawozdanie o znlatwicniu tych spraw przyjęto do wia- 
im ości, przyczem uchwalono w ezwać Gródek do zapłnccnia 
•eści obowiązkowej do Związku.

III. Na kwestyonaryusz Związku w sprawie organizacyi 
otów okręgow ych,” uchwalono odpow iedzieć: 1. ażeby Zwią- 
-k ograniczył tylko termin urządzania zlotów co najmniej 
• okresio trzech lat; 2. w szystkie inne sprawy dotyczące zlo- 
iw pozostawić należy, stosownie do regulam inu, autonomii 
<‘vdzialów okręgowych; 8. ażeby Związek zalecił odbywanie 
:ęstYch wycieczek okręgowych do Gniazd.

IT. Drugi Zlot okręgu T. przypadający w  roku bieżącym  
chwalono odbyć we Lwow ie dnia 10. czerwca . z dopuszcze- 
iem młodzieży” do ćwiczeń na tyin Zlocie. Ułożenie programu 

przygotowanie Zlotu poruczyć miejscowej kom isji Grona 
kręgowego; przed przystąpieniem jednak do czynności przy- 
otowawczych ma być zwołany ad bor Wydział okręgowy ce- 
im zaaprobowania programu.

Zarazem uchwalono urządzić w  r. 1900. wycieczki okrę- 
OWC do Gródka i Żółkwi.

Wyznaczenie terminu tych wycieczek pozostawia się 
’rczydyum W ydziału okręgowego w porozumieniu z miejsco- 
;cmi Gniazdami.

V. Dyskusya szczegółowa nad Zlotem Stryjskim wobec 
rawozdania umieszczonego w swoim czasie w Frzctrod ntktt — 
padła natomiast wyrażono podziękowanie naczelnikowi

kręg-memu d. W ładysławowi Janikowskiem u za gorliwe za- 
ęcie się i przeprowadzenie Zlotu.

VI. Przyjęto zatwierdzająco do wiadomości sprawozda­
je  i wnioski okręgowego Grona nauczycielskiego, przedłożone 
eskutek poruszonych wniosków na posiedzeniu Wydziału okr. 
nia 8. września 1898. odnośnie do Żlotu Stryjskiego, a to ce 

em zastosowania ich na przyszłych zlotach okręgu , miano­
wicie:

1. ażeby zawody jednostek w yelim inow ać ze zlotów;
2. przeznaczyć specyalucgo gospodnrza na placu Zboru 

i w szatni dla utrzym ania porządku ;
3. zachować pochód uroczysty i m usztrę, jednakowoż 

tak układać program, aby nie obciążał ćw iczących;
■1. o ile stosunki miejscowo pozwalają urządzać przy zlo­

tach zebrania towarzyskie.
VII. Sprawozdanie naczelnika okręgowego o odbytych 

• ustrncyach Gniazd w Bóbrce, Rohatynie i Żółkwi przyjęto 
: zadowoleniom do wiadomości, przyczem uchwalono zakomu­
nikować Gniazdu w Żółkwi uwagi lustratora, co do spostrze­
żonych braków hygienicznych i z poleceniem zastosowania się 
lo  n ic h .— Na tern zakończono posiedzenio o godzinie 7'/i w ie­
czorem. — Franciszek Janikowski.

Okręg VII. stanisław ow ski.
Czerniowce. Dnia 28. stycznia odbyło się w Czerniowcach 

loroczno walne zgromadzenie członków 8okoła bukowińskiego 
pod przewodnictwem wice-prezesa d. Listera Ze sprawozdania 
Wydziału za r. 1899. dowiadujemy s ię , że W ydział Towarzy­
stwa stan ow ili: prezes Klemens Kołakowski , wice-prczcs
Edmund Lister, sekretarz Wojciech Wejdelek , rachmistrz 
Henryk Altheim , sknrbnik W ładysław Sółtyńsk i, chorąży 
W incenty Korytyński, gospodarz Mikołaj Agopsowicz, oraz 
członkowie: Jan Krzanowski i Edmund Wesołowski Członków 
liczyło' Towarzystwo z początkiem roku 106, w  ciągu roku 
ubyło 76, a przybyło 46; obecnie Gniazdo posiada członków  
79. — Ćwiczenia dla członków odbywały się trzy razy tygo­
dniowo pod kierownictwem egzaminowanego naczelnika, d. Jó­
zefa Sadowskiego, a dla uczenie dwa razy w  tygodniu pod 
kierunkiem d. E. Elstera. Z powodu zaprowadzenia obowiązko­
wej nauki gim nastyki w szkołach czerniowieckich, Towarzy­
stw o nie prowadziło w roku sprawozdawczym nauki gim na­
styki dla chłopców. — Udział ćwiczących się członków był 
bardzo nierównomierny. Przed Zlotem okręgow ym , który przy­
pada! w roku sprawozdawczym w K ołom yi, ożywienie było 
powszechne, a udział ćw iczących się w ykazyw ał przeciętną

liczbę 40; tylu też wzięło udział w  Zlocie. Po Zlocie nato­
m iast, jak zwykle, ćwiczenia podupadły tak , że przeciętna 
liczba wykazywała zaledwie 7. — Gimnastyczny popis publi­
czny członków odbył się tylko jeden. — Szkoła gim nastyczna  
panienek liczyła w pierwszem półroczu 15, w drugiem zaś 21 
uczenie, które uczęszczały bardzo pilnie i urządziły jeden popis 
wobec rodziców i zaproszon3’ch gości. — Z rocznic narodowych 
św ięciło Towarzystwo nabożeństwami i obchodami uroczystemi: 
konstytucyę 8-go maja i pamięć powstania styczniow ego. — 
W karnawale odbył się wieczór z tańcami. — Utrzym ywana  
przez Towarzystwo kręgielnia gromadziła w miesiącach le­
tnich liczne grono członków z rodzinami i przyczyniała się  
niem ało do rozbudzenia życia towarzyskiego. \V połowie roku 
ubiegłego wziął urlop, a następnie na zawsze opuścił Czer­
niowce prezes Towarzystwa d. K. K o ł a k o w s k i ,  założyciel 
Sokoła na Bukowinie Wydział postanowił uczcić zasługi d. Ko­
łakowskiego przez umieszczenie w sali Czytelni polskiej jego  

rtretu, którego wykonanie poruczono artyście malarzowi 
Winterowskiemu w e Lwowie.

Sprawozdanie powyższo przyjęto do wiadomości i uchwa­
lono: wkładkę miesięczuą członków pozostawić w wysokości 
dotychczasowej (80 halerzy); wybrać komisyę dla rew iz ji s ta ­
tutu; powołać do życia stałą komisyę zabaw ową, a wreszcie 
d. Klemensa Kołakowskiego zamianować honorowym członkiem  
Towarzystwa. — Wybory członków Wydziału na r. 1900. dały  

| wynik następujący: prezes Edmund L i s t e r ,  zastępca prezesa 
W incenty K . o r y t y ń s k i  (zarazem chorąży); sekretarz Maryan 
D r a p e l l a ;  zast. sekret. W ładysław A l b r e c h t ;  skarbnik 
W ladvslaw  S ó ł t y ń s k i ;  gospodarz Adolf B o h m ;  zast. g o ­
spodarza Henryk G r a t  z;  referent spraw gim nastyki Wojciech 
W e j d e l e k ;  członkowie sekcyi mundurowej : Wład. A l b r e c h t  
i Edward S c h w a r z ;  członkowie sekcyi zabaw owej: Wino. 
K o r y t y ń s k i ,  W ład. A l b r e c h t  i Maryan D r a p e l l a .  — 
Delegatem do W ydziału okręgowego i na Zlot deleg. Związku 
wybrany d. prezes Edmund E ls  t er .

Sprawy Związku polskich gimnast. Tow. 
sokolich w państwie niemieckiem.

Pleszew. Dnia 4rstyczn ia  1900. odbyło się walne zebra­
nie tutejszego Sokoła , które zagaił d. Tom aszow ski, proponu­
jąc  na przewodniczącego d. Christmanna, a na sekretarza d. 
Świerkowskiego. Obaj urzędy te przyjęli, poczem d. prezes To­
maszewski , oraz cal_v W ydział złożyli swe mandaty. Następnie 
przystąpiono do sprawozdań. Pierwsze składa d. Żeleziński, 
sekretarz i ubolew a, iż rozstrój i obojętność panują w noszem  
Towarzystwie. Ginie dawniejsza łączność, a zakrada się obo­
jętność i kastowość. Drugie sprawozdanie składa d Smitkow- 
s k i , skarbnik. Okazuje s i ę : a) rocznego dochodu 5-18 86 mk., 
a rozchodu 47908 mk . , pozostaje w  kasie 69-28 mk . ; b) fun ­
dusz na ćw icznią 759-15 ink., odznaki 15-09 mk.; c) nierucho­
mości 1.650-— mk.; d) oddział kołowy: dochodu 69-U mk . , roz­
chodu 89-30 mk. ,  pozostaje 29-81 mk. ;  prócz tego na tandem  
1047 mk. Ogólny majątek wynosi zatem 2.333-80 mk. Trzecie 
sprawozdanie składa d. Barall, naczelnik. Ubolewa on , iż bar­
dzo mała liczba członków uczęszcza na ćw iczen ia , a naw et 
ćwiczenia nieraz odpadły dla zbyt małej liczby przy by łych  
członków. Czwarte sprawozdanie składa d. Czarliński, po­
rządkowy P iąte sprawozdanie kapitana kolowników odpadło. 
Szóste sprawozdanie d. Bykowskiego, bibliotekarza. Siódme — 
komisyi rewizyjnej, która ośw iadcza, iż w szystko znalazła  
w porządku i  uprasza o danie pokw itow ania, co też na­
stąpiło.

Wybór W ydziału nowego nie przyszedł do skutku. 
Uchwalono staremu W ydziałowi poruczyć zw ołanie nadzw y­
czajnego w alnego zebrania na dzień 18. b. m , celem obrania 
nowego W ydziału. Siedmiu członków, dla niepłacenia wkładek, 
uchwalono zasuspendow ać, a jednego wykluczyć. Zostaje na 
now y rok 52 członków.

Nadzwyczajne walne zebranie zwołane na 18. stycznia, 
celem ostatecznego wyboru W ydziału, zagaił d. Tomaszewski, 
odczytując porządek obrad.

W ybrano: przewodniczącym d. dr. Kubackiego, zastępcą 
d. A. Noskowicza , sekretarzem d. A. Marcinkowskiego, b ib lio­
tekarzem i zastępcą d. W. D okowicza, skarbnikiem d. F. K. 
Ziółkowskiego, naczelnikiem d. W. Radomskiego, podnaczelni- 
kiem d L. Bykowskiego, porządkowym d. Jażycę , do komisyi 
rewizyjnej: dd. Czarnecki i  Gawłowski; na chorążego d P a ­
weł L igęziński; na delegata i zastępcę: dd. dr. Kubacki i A. 
Noskowicz.

Po powyższym wyborze zdał sprawozdanie roczne ka­
pitan kolowników d. Bendlewicz i takowe zostało przyjętem. 
Nadmieniamy, iż druhowie: Kubacki i Ziółkowski urzędów 
nie przyjęli i na przyszłem walnem zebraniu innych w to 
miejsce wybierzemy. — Za W ydział: A. Noskoiricz, zastępca 
przewodniczącego. A. Marcinkowski, sekretarz.
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Sprawy Związku polskich ffimnast. Tow. 

sokolich w Stanach Zjodn. Amer łnocnej.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej istnieje 
kilkanaście Gniazd sokolich , z których jednak tylko 10 na­
leży dotychczas do Związku. Są to : Sokół Polski n r I . , Sokół 
Polski nr. I I . ,  Sokół Polski nr. V III., Sokół Polski im. Stefana 
Czarnieckiego i Sokół Polski „Jedność11 w Chicago, 111 , dalej : 
Sokół Polski im. Romanowskiego w South B ena. Ind.; Sokół 
Polski w Buffalo: Sokół Polski im. I>ewakowskiego w Fila­
delfii , Sokół Polski w Nowym Yorku i Sokół Polski im. Adama 
Mickiewicza w Pittsburgh , Pa. — Siedzibą W ydziału Związku 
je s t Chicago, 111., a prezesem d. Kazimierz Źychliński Z d. 1. 
stycznia b. r. miało przystąpić do Związku poważne liczbą i 
ruchliwe Gniazdo sokole w Grand Kapids.

Z wiadomości, podawanych przez organ związkowy 
„Sokół" (miesięcznik, wychodzący w Chicago) dowiadujemy się, 
że wogóle Sokolstwo polskie w Ameryce więcej zajmuje się 
manifestacyami narodowemi i budzeniem życia towarzyskiego, 
aniżeli gim nastyką. I ta k , Sokół nr. II. w Chicago urządził 
z wielkiem powodzeniem teatr am atorski, w którym odegrano 
m elodram at: „Kuba wyzwolona!", osnuty na tle ostatniej 
wojny hiszpańsko-amerykaAskiej. W pierwszym akcie tej sztuki 
m iały miejsce — jako w staw ka — ćwiczenia gimnastyczne, 
któro wykonali członkowie Sokola nr. II. i które — jak  pisze 
Sokół — „udały się wyśmienicie i wywołały burzę oklasków".

Gniazdo Sokole w P ittsburgu  urządziło obchód rocznicv 
powstania listopadowego podobnie, jak  Gniazdo w  Chicago na 
Town of Lake, które przvtem „często uiządza ćwiczenia i 
trzyma się dziarsko", wedle relacyi Sokola. — Gniazdo „Je­
dność" w Chicago urządziło 81. grudnia publiczne ćwiczenia 
gimnast. połączone z tańcam i, a Sokół w Nowym Yorku za­
powiada na 21. kwietnia b. r. przedstawienie am atoiakie („Kuba 
wyzwolona") połączone z balem.

O ruchu ćwiczebnym daje pewne wyobrażenie notatka 
Sokola z Gniazda nr. II. w Chicago. Czytamy tam ; „W Gnie­
ździć Sokół Polski nr. II. odbyło się w miesiącu październiku 
ogółem 10 ćwiczeń. Przeciętnie uczęszczało na ćwiczenia dru­
hów i uczniów 10. Członków ćwiczących posiada Gniazdo 16, 
uczniów 11, dziatwy (chłopców) 26. Ćwiczenia odbywały się 
bardzo słabo, co się tyczy druhów ćwiczących. Za to dziatwa 
ćwiczy się gorliwie".

K r o i i  i k a.
— Wystawa w Paryżu. Międzynarodowy zjazd Towarzystw 

gimnastycznych nie odbędzie się. Zarząd W ystawy obiecał 
przyczynić się do pokrycia kosztów zjazdu sumą 100.000 fr. 
pod w arunkiem , że zjazd albo będzie międzynarodowy i w ta ­
kim razie nie wolno pominąć w zaproszeniu żadnej narodowo­
ści , albo czysto fraucuski. „Union des Societes de gim nastiąue 
de France", nie mogła jednak zdecydować się zaprosić Niom- I 
ców i dlatego uchwaliła odbyć zjazd czysto francuski. W sku­
tek tego nie pojadą na zjazd Sokoli czescy, którzy zamierzali ; 
wziąć udział w zawodach i przygotowywali się z ćwiczeniami
z m aczugam i, na poręczach wysoko ustaw ionych, na koniu 
wszerz z łękami i na koniu wzdłuż bez lęków. „Tim zmarcnc 
tak innolie krasne sny naśich borcu"! dodaje „Sokolu, dono­
sząc o tern.

— Pomnik Kościuszki w Krakowie, którego wzniesieniem — 
jak  wiadomo — zajmuje się kom itet pod przewodnictwem 
p. Jana Skirlińskiego, stanie niebawem na rynku podwawel­
skiego grodu, w miejscu, gdzie Naczelnik składał ongi przy­
sięgę narodowi. Model pomnika w jednej czwartej wielkości 
wykonał był śp. Leonard M arconi, a po jego skonie zajął się 
odwzorowaniem sta tuy  w gipsie i w wielkości przepisanej — 
artysta-rzeżbiarz p. Antoni Popiel przy pomocy p. Giovani 
G iovanetti’ego z Florenoyi. W pierwszych dniach lutego przy­
była do Lwowa krakowska komisya znawców i zaprosiwszy 
parę kompetentnych osób ze Lwowa, odebrała gipsowy model 
pomnika z rąk p. A. Popiela. Ocena komisyi wyraża się bar­
dzo pochlebnie o modelu. Kościuszko, w stroju jeneralskim, na 
który zarzucił sukmanę, przedstawiony je st na dzielnym wierz­
chow cu, jak  gdyby w chw ili, kiedy m iał rozpocząć bój pod 
Racławicami. Wzniesioną praw icą, w której trzym a rogatywkę,
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zdaje się w itać lud , garnący się pod jego sztandar. Wysokość 
grupy konnej wynosi B--10 m , a proponowany piedestał 8 m. 
Cały’więc pomnik będzie nawet wyższym od pomnika Mickie­
wicza w Krakowie.

Jeżeli kto, to Sokolstwo polskie żywo interesuje się 
spraw ą tego pomnika i wystarczy chyba, jeżeli przypomnimy, 
że w kasie Związku znajduje się zaledwie 15-ł koron 1-i hal., 
nadesłanych przez pięć Towarzystw, jako ofiarę Sokolstwa na 
pokrycie kosztów wzniesienia tej drogiej nam pam iątki. Udział 
to lak mały, iż nie wątpim y, że każde Gniazdo związkowe po­
czuje się do obowiązku powiększenia zebranoj sumy skromnym 
datkiem od siebie.

B  ibliografi a
— Stanifilair OrsegorUteakL „ A p o s t r o f a  p r e z e s a  polak. 

Towarzystwa gim nast. Sokół w Borazczowio do druhów swego 
Gniazda po uroczysliści Kościuszkowskiej d. 22. października 
18911. i o d c z y t  o K o ś c iu s z c e ,  wygłoszony na tejże uroczy­
stości". — Lwów, nakład własny. Druk Ł. W iniarza. 1900. 
Stron 87.

Rzecz napisana językiem pięknym , ciepło i z siłą prze­
konania Wstępne uwagi o Sokolstwi^ wyborne, a charaktery­
styka zadań i członków Gniazd sokolich opiera się na bardzo 
trafnej ohserwacyi autora i zasługuje na uwagę * wszystkich 
druhów, zwłaszcza zaś tz. inteligencyi naszej. — Treściwy od- 
czvt o Kościaszce kończy autor wnioskami o dzisiejszych obo­
wiązkach naszych wobec ludu , który Naczelnik w sukmanie 
pierwszy powołał był do służby narodowej. — Broszura zasłu­
guje na rozpowszechnienie pośród Gniazd naszych ; niejednemu 
przypomni doniosłe cele naszej idei. — K. K.

— „Sokół’1, organ Związku polskich Towarzystw sokolich 
w Stanach Zjednoczonych Póln. A m eryki, nr. 15. za listopad 
1899. zaw iera: Obojętność. — Dział śpiewu. — Pogadanki m u­
zyczno. — Pamięci Chopina (wiersz J. Kasprowicza). — Ćwi­
czenia wolne na Il-gi Zlot okręgu przemyskiego w Jaworowie 
(z Przew. gimnast.). -  Sokolstwo. Mickiewicz i F ilareci, skre­
ślił St. Nowicki (z Przowodn. gimnast.). — Rycerstwo a So­
kolstwo przez Wal. Eljasza (z Przowodn. gimnast.). — No­
tatki. — Obchód Szopenowski. — Cuba Libre! — Sprawy związ­
kowe. — Nowi członkowie. — Kronika. — K rótki rys hia'o- 
ryczny o gimnastyce, odczy t, wvgloszonv na kursie dłucz. 
we Lwowie 1899. — W ydziały Gniazd. — Wydział Związku. — 
Ogłoszenia.

Już o p u ś c i ł  p ra s ę
V I. ROC^IVIK SOKOLI

1 © o o
Cena egzem plarza  I k. 20  h. — W zwykłej opraw ie  90 h.

W P a ń s t w i e  n l e m l e r k l e m  opr .  m k .  1. —  n i e o p r .  rak. — ’75 f.
Z am aw iać można w A D M IN IS T R A C Y I  „ P rz  3 w o d n ik a“ .

Przeselka tylko za gotów kę , lub za zaliczką.
Upraszamy niżej wymienione Tow, o wyrównanie zaległości 

za „Roczniki sokole" z la t 1895—9.
B erlin : koron 3 (X), Brody (J. Horitza) k. 13-80, Dąbrowa 

k. 1-20, Dębica k. 1-20, Gorlice k. 7-20, Grybów k. 1-20, Gró­
dek k. 16 80, Horodenka k. 12-—, Jeleń k. 1-80, Jarosław  
k. 6- — , Jaworzno k. 2-40, Jasio k. 6-80, Kościan k. 18-—, K a­
łusz k. 1-20, Katowice k. 6-—, Krotoszyn k. 61 —, Kraków 
k. 21-—, Limanowa k. 3-60, Ł ańcut k. 7*20, Miłosław (W. Brze­
ski) k. 8-60, Mościska k. 4'80, Nowy Sącz k. -1-20, Podgórze 
k. 11-40, Rohatyn k. 6' - ,  Rudki k. 1-20, Sambor (Budzynow- 
ski) k. 2-40, Strzelno k. 1 20, Schodnir.a k. 1-20, Tarnów k. 9-90, 
Trembowla k. 8 30, Tarnobrzeg k 2-40, Toruń k. 6-26, Wąbrzeźno 
k. 1-20, Wojnicz k. 5-10, Zbaraż k. 1-20, P  J. Łonicki w Gu- 
mniskach k. 6'10, P. Manowarda k. 1-80.

T reść: Antoni D urski, krótki rys biograficzny z okazyi cwierćwiekowej rocznicy jego służby sokolej (Wl. Janikowski). —
Od W ydziału Związku. — Gim nastyka w ogólności (E. Ccnar: Zarzuty A. Hossa w świetle fachowców. Dokoń.j. — 
Gimnastyka szkolna (E. Cenar: Program  organizacyi wychowania fizycznego w szkołach ludowych). — Sport (A. Wallek: 
Kolarski). — Sprawy Związku poi. gimn. Tow. sokolich yr Austryi. — Sprawy Związku poi. gimn. Tow. sokolich 
w państw ie niemieckiem. — Sprawy Związku poi. gimn. Tow. sokolich w Stanach Zjedn. Ameryki Północnej. — K ro­
nika. — Bibliografia. — Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Antoni D nrskl. Nakładem Związku polskich gim nast. tow arzystw  sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.

;


